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POZDROWIENIA DLA PROLETARJATU 
POLSKIEGO

W dniu wczorajszym nadeszła z Wie­
dnia do redakcji „Robotnika" następu­
jąca depesza:

Piąty kongres republikańskiego 
„Schutzbundu" w  Austrji pozdra­
wia serdecznie cały Proletariat 
polski, który, podobnie, jak au­
striacka klasa robotnicza, stoi w  
ciężkiej w alce o utrwalenie ustro­

ju demokratycznego i utrzymanie 
zdobytych praw.

Przesyłając polskiej k lasie ro­
botnicze zapewnienia serdecznej 
przyjaźni —  życzym y jej całkow i­
tego zw ycięstw a demokracji.

Deutsch, Petznek, Heinz, 
Loeb, Oberzaucher.

W IE L K A  A K A D E M JA  
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

Na długo przed Akadem ją, zaroiły  się ko­
ry ta rze  domu kolejarzy niebieskiemi koszu­
lami.

M łodzież robotnicza, w liczbie ponad 800 
ściągnęła z całej W arszaw y na  Akadem ję 
M łodzieży Robotniczej z okazji rozpoczęcia 
p rac w sezonie jesiennym.

Akademję zagaił tow. Jędrzejewski, 
n a w ią z u ją c  do warunków politycznych, 
w jakich się ona odbywa.

Żyjemy w czasach, kiedy prawo jest 
ła m a n e  i gwałcone, czego wyrazem by­
ły zajścia w przededniu święta młodzie­
ży w Warszawie, kiedy policja rzuciła 
się na szerwone sztandary, które jed­
nak zostały obronione.

Do prezydjum zostali powołani tow. 
tow. Andrzej Strug, jako honorowy prze­
wodniczący, Staszewski, Rubinstein, 
Bacld, Gajewski, Chróścfielewski, Gady- 
ga, Liszewski i Welcer, przewodniczył 
tow. E. Piłacki.

Pierwszy zabrał głos tow. sen. Strug, 
który był przedmiotem serdecznej i ży­
wiołowej owacji.

PRZEMÓWIENIE TOW. STRUGA.
Gdy rozpoczynamy nowy okres p ra­

cy, musimy sobie uświadomić zadania 
organizacji młodzieży TUR. Wiążą się 
one ściśle z przyszłością ruchu klaso­
wego. W dzisiejszych niespokojnych cza­
sach, wyrastają trudne problematy z 
któremi klasa robotnicza musi się upo­
rać, Aby odgadnąć, co zrobić należy, 
musimy mieć pełną władzę nad naszą 
wolą i czynami, musimy wieć wiedzę, 
którą zdobędziemy właśnie w organiza­
cji. Rzeczywistość współczesna wyma­
ga działaczy nieugiętych, rycerzy walki 
ó sprawiedliwość i Socjalizm.

Rzeczywistość Polski współczesnej u- 
siłuje likwidować ruch robotniczy, przez 
wypieranie działaczy społecznych ze 
społecznych instytucji, które są warsz­
tatem  walki o kształcenie działaczy ro­
botniczych. Młodzież, która jest naszą 
nadzieją, musi postawić sobie obok za­
dań kulturalnych i oświatowych, zada­
nie przygotowania szeregów organiza­
cji młodzieży TUR do walki o prawo 
do istnienia i rozbudowywania szere­
gów organizacji młodzeży TUR.

Po przemówieniu tow. Struga chór 
Zw. Prac. Użyt. Publ. wykonał szereg 
pieśni, specjalnie na akademję przygoto­
wanych.

Drugi przemawiał imieniem PPS tow. 
ooseł Herman Liberman.
OWACJA DLA TOW. LIBERMANA.
W momencie, kiedy na scenie ukazał 

się tow. H. Liberman, sala zadrżała od 
długotrwałych okrzyków i oklasków.
PRZEMÓWIENIE TOW. LIBERMANA.

Chory wstałem z łóżka, by przyjść do 
was, by spojrzeć wam w oczy, wyczytać 
w nich wiarę w przyszłość i moc, by na­
brać sił do dalszej walki. Do łańcucha 
doświadczeń waszych, przybyły do­
świadczenia z dnia 6 października.

Kiedy przypomnę sobie moje młode 
lata, pamiętam, że i na mojj plecy spa­
dały pałasze. Ale plecy moje i moich 
towarzyszy nie zgarbiły się, powstają 
młode, tak jak i wy, i wierzę w naszą 
wspólną walkę o ideały. Ideały nasze 
są wielkie i nieśmiertelne. Zdeptać ich 
niepodobna. Jesteśmy szermierzami 
ideałów wolności. Próbują w n>as wmó­
wić, źe nie dojrzeliśmy do wolności. J e ­
den mówi: jesteście narodem idjotów i 
głupców, to znów — jesteście narodem
niewolników*

Mówią wam dziś, że niepodległość 
Polski — to nie jest wolność dla mas 
ludowych. Siła — to ideał do którego 
dąży się dzisiaj. My do Azji wtłoczyć 
się nie damy. Wolność — to wielka 
idea, która przewija się nicią czerwoną 
przez historję naszego narodu. O wol­
ność i za wolność walczyć począł legjon 
Mickiewicza w roku 1848, złożony wy­
łącznie z młodych.

Niedawno czczono pamięć Pułaskiego. 
Dlaczego zginął Pułaski? Stanąwszy na 
ziemi amerykańskiej — Pułaski powie­
dział: „My Polacy mamy w obrzydze­
niu wszelką tyranję i przemoc. Gdzie 
toczony je»t bój o wolność — tem my 
jesteśmy, tam walczymy".

Ci co rządzą, z tej walki o wolność 
nie chcą czerpać żadnych wzorów. Czer­
piemy zato my.

Miłość wolności nigdy nie zaginie w 
nas.

W Paryżu jest pomnik młodego czło­
wieka Kamila Desmoulins, który ogniem 
swojej młodości i zapałem swoim po­
rwał lud paryski i poprowadził na zbu­
rzenie murów Bastyłji.

W Polsce jest duchowa Bastylja — a 
za nią idzie Bastylja fizycznej przemo­
cy, opierająca się na sile bagnetów. Za 
wolnością stoi armja wolności, a tą ar- 
mją jesteście wy, młodzi.

My starsi wierzymy w przyszłość So­
cjalizmu, bo młodzież kocha wolność 
narodu i klasy robotniczej, wiemy, że i- 
deały socjalistyczne zwyoiężą, bo niosą 
one wolność.

Ostatnie słowa tow. Libermana wy­
wołały niebywały entuzjazm.

Orkiestra Zw. Elektrowni odegrała 
„Na barykady".

W dalszym ciągu nastąpiły prodtukcje 
artystów dramatycznych, których wspa­
niałe recytacje, wzbudziły szalony en­
tuzjazm. Występy połączonych chórów 
Koła Powązek i Woli wykonały zbioro­
wą deklamację.

Imieniem Zarz. Gł. TUR przemawiał 
tow. Kopciński, który podkreślił wa­
runki w jakich rozpoczyna się nowy o- 
kres pracy warszawskiej organizacji 
młodzieży. Musicie zdobywać i bronić 
praw do wolności, inaczej nie będziemy [ 
mogli pracować.

Musicie nosić w sobie ideały wolności, 
mocą których łamać będziecie łańcuchy 
przesądów, przeciwstawicie się niepra- 
wościom i złu dzisiejszego świata rządzą 
cego, co mieni się sanacją, a wnosi do 
życia współczesnego całe zło i całe ba­
gno świata burżuazyjnego. Gdy doj­
dziemy do władzy, a jest to konieczno­
ścią dziejową i polityczną, wniesiemy ze 
sobą nowe wartości, wykute w naszej 
organizacji. I

Po przemówieniu tow. Kopcińskiego 
orkiestra odegrała „W arszawiankę".

Imieniem Warsz. Rady Zw. Zaw. prze­
mawiał tow. Karol Neubauer, którego 
przemówienie kilkakrotnie było przery­
wane oklaskami.

W końcu imieniem warsz. Organiza­
cji Młodzieży TUR przemawiał tow, Ta­
deusz Jabłoński.

Dzisiejszą akademją rozpoczynamy 
nowy okres. Posiadamy zaufanie pro- 
letarjatu do naszych form pracy. Nie­
bieska turowa koszula, krawat czerwony 
chustka harcerska, są symbolem wrasta 
nia naszego w szeregi robotnicze. Szy­
kany, zakazy, prowokacje nas nie zła­
mią. Ideowa praca nasza jest zaporą, 
o którą rozbiją się wszelkie próby znisz­
czenia nas. Musimy iść do fabryk, nieść

■ — w w B ił.ąt trasa

tam hasła pracy i organizowania sę. 
Wszystko, co jest uczciwe, znajdzie się 
w naszych szeregach, pod czerwonym 
turowym sztandarem.

Po przemówieniu tow. Jabłońskiego 
odśpiewano p ien i robotnicze,

PODZIĘKOWANIE.
W arszawska O rganizacja Młodzieży TUR 

dziękuje najuprzejm iej za łaskaw y udział 
w A kadem ji M łodzieży Robotniczej w dniu 
20 b. m. art. te a tru  „Qui P ro  Quo" p. Do­
rze Kalinównie, art. art. tea tru  „Ateneum" 
pp. Poredzie i Rozm arynowskiem u  oraz chó­
rowi Zw. Rob. M iejskich. N ajuprzejm iej 
dziękujem y orkiestrze Zw. Zaw. E lektrow ni, 
k tó ra  pod batutą tow. Tarczyńskiego Bole­
sława nie szczędziła trudów  w kierunku u- 
św ietnienia Akademji.

Szczególnie serdeozne podziękowanie sk ła ­
damy Zw .Zaw. Rob. Przem. Tytuniowegb  
za. życzliwe odstąpienie sali, oraz Zw. Zaw. 
K olejarzy  za udzielenie sali.

K om itet W yk , W arszaw skiej 
f  Organizacji M todz. T . U. R .
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XIII SESJA MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI PRACY
Genewa, w październiku. 

W dniu 12 b. m. wybuchł na konferen­
cji „strajk" delegatów przedsiębiorców 
okrętowych. O konflikcie, wywołanym 
na obecnej Międzynarodowej Konferen­
cji Pracy przez t. zw. „armatorów", 
wspominałem już poprzednio. Punkt 
kulminacyjny tego konfliktu przypadł 
na sobotę ubiegłą i miał przebieg na­
stępujący:

Armatorzy wystąpili z  bardzo rewo­
lucyjną rezolucją, w której, powołując 
się na fakty, iż w konferencji nie ucze­
stniczą przedsiębiorcy okrętowi angiel­
scy, że zupełni* nie jest reprezentowa­
na Norwegja, skutkiem czego zgórą 
50% tonnażu państw, uczestniczących 
w konferencji, nie jest zupełnie repre­
zentowanych, oraz wskazując na wybit­
nie morski charakter konferencji, oś­
wiadczają, iż nie mogą przystąpić do ob­
rad nad jakimkolwiek punktem porząd­
ku dziennego, dopóki nie otrzymają ze 
strony konferencji zapewnienia, iż głó­
wna przyczyna obecnej sytuacji, miano­
wicie sposób mianowania delegatów i 
doradców technicznych z grupy robotni­
czej i z grupy pracodawców zostanie u- 
sunięta w taki sposób, że w przyszłości 
więcej się już nie wyłoni, że, o ile to jest 
możliwe, zaradzi się brakom w facho­
wym składzie obecnej konferencji. W 
końcu przedkładają konferenq'i do przy­
jęcia następujący tekst uchwały:

„Konferencja postanawia, że delegaci 
i doradcy techniczni z grup robotniczej i 
przedsiębiorców na konferencje morskie 
winni być mianowani w porozumieniu z 
miarodajnemi Związkami przedsiębior­
ców okrętowych oraz marynarzy, o ile 
takie związki istnieją oraz uprasza Radę 
Administracyjną o przedsięwzięcie miar, 
celem uniknięcia w przyszłości powtórze­
nia się obecnej sytuacji. Komisji manda­
towej konferencja poleca zastosowanie 
miar w zakresie swojej złośliwości, aby 
obecną sytuację polepszyć.
Oczywiście, rezolucja powyższa wy­

wołała ogromne oburzenie w grupie ro­
botniczej i niemałe zdziwienie w po­
zostałych kołach konferencji, t. j. w 
grupie rządowej, w prezydjum konferen­
cji i w sekretarjacie generalnym M ię­
dzynarodowego Biura Pracy.

Pragnę w kilku słowach przypomnieć 
tu tło tego konfliktu.

Przedsiębiorcy okrętowi angielscy nie 
chcą za żadną cenę dopuścić do rozmów 
na temat 8-godzinnego dnia pracy na o- 
krętach. Z drugiej strony pragną skwa­
pliwie wyzyskać każdą sposobność, by 
uderzyć w robotniczy rząd angielski. 
Za taką sposobność uznali obecną mor­
ską konferencję. Udało im się pociąg­
nąć za sobą całą grupę przedsiębior­
ców, którzy równie wrogo odnoszą się 
do sprawy 8-godzinnego dnia pracy na 
okrętach.

Przez całą sobotę toczyła się na ple­
num konferencji namiętna dyskusja nad 
rezolucją przedsiębiorców. Przedstawi 
ciel Rządu angielskiego wykazał, iż 
delegaci i rzeczoznawcy angielscy z gru­
py robotniczej mianowani zostali zgod­
nie z wymaganiem Traktatu Wersalskie­
go. W końcu przemówienia oświad­
czył, że decyzję konferencji w omawia­
nej sprawie rząd angielski będzie uwa­
żał jako ocenę swego kroku.

To oświadczenie wpłynęło decydująco

(Korespondencja własna).

wie wielu delegacji rządowych, których 
sympatje chyliły się na stronę przedsię­
biorców. Tak to poważnie liczą się dziś 
rządy różnych państw z robotniczym 
rządem Mac Donalda.

Wśród szeregu przemówień na szcze­
gólniejszą uwagę zasługują przemówie­
nia tow. dr. Topalewicza, delegata ro­
botniczego jugosłowiańskiego, który z 
punktu widzenia prawnego i formalne­
go w świetny sposób rozprawił się z gru­
pą przedsiębiorców, prałata Noulensa, 
rządowego delegata Holandji, i w  
sposób bardzo rzeczowy wykazał przed­
siębiorcom, że nie mają racji, wreszcie 
dyrektora Międzynarodowego Biura 
Pracy, Alberta Thomasa, który w sposób 
jaknajbardziej zdecydowany wystąpił 
przeciw próbom rozbicia konferencji 
przez grupę przedsiębiorców.

Na sesji popołudniowej grupa przed­
siębiorców zażądała przerwy w posie­
dzeniu celem naradzenia się w sprawie 
zajęcia stanowiska wobec zgłoszonej 
rezolucji. Zapanowało przekonanie, że 
rezolucja zostanie wycofana. Około go­
dziny 19-ej po wznowieniu posiedzenia 
przedsiębiorcy zażądali odroczenia po­
siedzenia do godz. 22-ej, ponieważ nie 
zdążyli jeszcze osiągnąć porozumienia. 
Grupa robotnioza złożyła natychmiast 
kontr-wniosek, by obrad nie przerywać 
i prowadzić je dalej. W głosowaniu 
wniosek grupy pracodawców uzyskał 
dwa głosy większości i posiedzenie od­
roczono do godziny 22.

Po wznowieniu obrad okazało się, że 
przedsiębiorcy rezolucję swoją podtrzy­
mują. Grupa robotnicza zgłosiła wnio­
sek zamknięcia dyskusji, który został 
przyjęty, poczem przystąpiono niezwło­
cznie do głosowania na rezolucję. Gło­
sowanie odbyło się imiennie. Za rezolu­
cją padły 23 głosy delegatów przedsię­
biorców (nie brakło ani jednego ich

na ustalenie się poglądów w tej spra- 
głosu), przeciw — głosy wszystkich 
delegatów robotniczych i rządowych.

Wynik głosowania wywołał niebywałą 
sensację. Delegaci przedsiębiorców u- 
dali się ponownie na naradę. Więk­
szość delegatów pozostałych grup pozo­
stała w Palais Electoral, ciekawa wy­
ników tej narady. Górowało przekona­
nie, że delegaci przedsiębiorców, mimo 
poniesionej klęski, konferencji nie opu­
szczą. Złośliwi utrzymywali, że dele­
gaci przedsiębiorców okrętowych, któ­
rymi są w większości wypadków nie sa­
mi przedsiębiorcy, lecz ich urzędnicy, 
będą się starali sprawę tak zlikwidować, 
by nie byli zmuszeni, w  razie ustąpie­
nia z konferencji, zwracać pobrane zgó- 
ry za parę tygodni, djety. Okazało się, 
że na naradzie przedsiębiorców zapadło 
jednak postanowienie wycofania się z 
konferencji.

Na dzień 14 b. m. o godz. 10 r, wyzna­
czyli sobie delegaci przedsiębiorców 
jeszcze jedno posiedzenie grupy, ale już 
nie w gmachu konferencji, lecz w hotelu 
de Bergue, gdzie mają uchwalić dekla­
rację, którą przed wyjazdem złożą pre­
zydjum konferencji.

Do tej pory (dn. 14.X., godz. 17) żad­
nych dalszych wieści z tego posiedzenia 
niema.

Mimo nieobecności delegatów przed­
siębiorców, prace konferencji odbywają 
się normalnie. Dziś obradują wszystkie 
komisje, których jest cztery: 1) czasu
pracy, 2) ubezpieczeń od choroby, 3) 
polepszenia warunków pobytu maryna­
rzy w portach i 4) minimum kwalifikacji 
oficerów morskich.

Jeżeli delegaci przedsiębiorców okrę­
towych wytrwają w swem postanowie­
niu i z konferencji ustąpią, prace konfe 
rencji szybciej dobiegną końca.

W, Szczucki.

WIEC KOLEJARZY
Zwołany przez oba klasowe Związki 

ZZK i ZZM. wiec kolejarzy warszaw­
skich, zgromadził wczoraj w sali kina 
„Pałace", przy ul. Chmielnej, blisko 
2000 uczestników, zarówno z Warszawy 
jak i okolicznych linji.

Sprawę ostatnich rozporządzeń Rady 
Ministrów wydanych dla kolejarzy re-
* * * * * *

ferowali : przedstawiciel ZZK. tow. pos. 
Kaczanowski i przedstawiciel ZZM. 
tow. Siadek.

Po krótkiej dyskusji wiec jednomyśl­
nie wśród wielkiego entuzjazmu uchwa­
lił przedłożoną sobie rezolucję. ?

Obszerniejsze sprawozdanie podamy 
jutro. 1 i !

* * * * * * *

HABIBULLAH W RĘKACH NADIR-CHANA
Londyn, 20 października. (AW). Jak 

donoszą z Afganistanu, wysłannicy Na­
dir - Chana zdołali ująć b. samozwań­
czego króla Afganistanu Habibullaha, 
którego zakuto w kajdany i wraz z ro­
dziną przewieziono w piątek do Kabulu. 
Nadir Chan wydał rozporządzenie, na

mocy którego Habibullaha sądzić bę­
dzie trybunał specjalnie do tego powo­
łany. Habibullah sądzony będzie za zor­
ganizowanie buntu przeciwko Amanul- 
lahowi i zdetronizowanie go. Przewidu­
ją, iż trybunał wyda na Habibullaha 
wyrok śmierci.

WYBORY 0 0  SENATU W E FRANCJI
Paryż, 20 października. (PAT). W wy­

niku dzisiejszych wyborów do senatu, 
przeprowadzonych w 33 departament 
tach Francji, wybrano w pierwszem 
głosowaniu 60 senatorów, w tej liczbie 
51 dawnych i 9-ciu nowych. Ogółem 
ma być wybranych ze wspomnianych 
wyżej deptrtamentów 97 senatorów. 
Opierając się na dotychczasowych wy­

nikach, zaszły następujące zmiany w u- 
kszitałtowaniu się partyjnem senatu: 
republikanie stracili 1 mandat, republi­
kanie lewicowi 3 mandaty, republikanie 
radykalni i niezależni zyskali trzy man­
daty, socjali radykali 1 mandat. Wśród 
wybranych znajdują się m. im. minister 
Cheron i przewodniczący senatu Dou- 
mer.

JESZCZE 0  ZADANIACH FILHARM0NJI 
WARSZAWSKIEJ

CZYLI CO SŁYCHAĆ Z POPULARYZACJĄ MUZYKI 
SYMFONICZNEJ

Trafne uwagi p. Dorabialskiej w spra­
wie Filharmonji warszawskiej („Ro­
botnik" z dn. 12 b. m.) oświetlają jed­
nak tylko jedną stronę zagadnienia. Sa­
ma niepopularność koncertów symfoni­
cznych, ba! wolno nawet powiedzieć, 
bez pesymistycznej przesady: wogóle
muzyki symfonicznej, nawet wogóle 
muzyki w Polsce — nie jest zagadnie­
niem nowem. To też i recepty zaradze­
nia złemu powtarzają się stereotypo­
wo — od szeregu lat, bodaj od pierw­
szych lat powojennych.

Jeślibyśmy chcieli sięgnąć do najistot­
niejszej podstawy zagadnienia, to na­
leżałoby poprostu stwierdzić, że jest to 
głęboki kryzys kultury współczesnej, 
który korzeniami swemi tkwi w spra­
wach, zdawałoby się, nic z muzyką nie 
mających wspólnego. Ten kryzys prze­
żywają dziś, w mniejszym lub większym 
stopniu, wszystkie społeczeństwa kul­
turalne.

Ale nawet gdy pole naszej uwagi za­
cieśnimy i gdy zechcemy zająć się tylko 

muzyką, to i tak djagnoza, któraby się 
-zatrzymała przy sprawie programów i 
poziomu wykonania, będzie niewystar­
czająca. To co p. Dorabialska pisze o 
bezplanowości Filharmonji pod wzglę­
dem programów, o niestaranności wy- I

konania, o niskim najczęściej poziomie 
artystycznym produkcyj, wszystko to 
są rzeczy wprawdzie oddawna znane, 
niemniej niestety wciąż jeszcze jednako 
słuszne. Równie znaną i niemniej słu­
szną rzeczą jest to, że jedną z przy­
czyn jest chroniczne borykanie się Fil­
harmonji i członków jej orkiestry z tru­
dnościami finansowemi:

Ale te wszystkie niedomagania nie 
są najważniejszą przyczyną anemiczne­
go bytowania naszej instytucji. Przecie 
bywały okresy wysokiego poziomu kon­
certów — programowego i wykonaw­
czego, a sala świeciła pustkami. Gdy dy­
rekcja artystyczna należała wyłącznie 
do Fitelberga, a wyłączność taka ma 
niewątpliwie, obok ujemnych, także 
swoje dobre strony, wówczas tęskniono 
do reżimu mniej autokratycznego, do 
swobodnego przesuwania się dyrygen­
tów przez miejsce przy pulpicie. Gdy, 
od paru lat ten niczem niekrępowany 
ruch dyrygentów odbywa się rzeczywi­
ście, wytyka mu się jego znów strony 
ujemne.

Przyczyną tego, że Filharmonja cierpi 
na chroniczny brak słuchaczy jest to, że 
nie uważano dotychczas muzyki symfo­
nicznej, a specjalnie Filharmonji, jako

instytucji, spopularyzować wśród no­
wych słuchaczy, wśród mas.

I o tern pisałem już na tern miejscu 
wiele, wiele razy, od r. 1922 począwszy. 
Z takiej samej djagnozy zrodziła się 
myśl, w zasadzie słuszna, „Filharmonji 
ludowej", która jednak dotychczas nie 
powstała. Rzecz jasna, że dwóch Filhar­
monji Warszawa nie utrzyma, jeśli nie 
potrafi utrzymać jednej.

Ta jedna, stara Filharmonja powinna 
raz wreszcie znaleźć drogę, organiza­
cyjną i programową, do słuchaczy ma­
sowych. Mimo, że o tem tyle już pisa­
no, wciąż jeszcze tę prawdę prostą się 
zapoznaje, wciąż jeszcze Dyrekcja Fil­
harmonji, posługująca się trochę ocię- 
żałemi metodami pracy, w głębi duszy 
uzmać tej prawdy n.i« chce, a przynaj­
mniej nie widać śladu nawet jakichś w 
tym kierunku usiłowań. A dopóki się w 
tym kierunku, w kierunku spopulary­
zowania muzyki wśród mas, i to mas 
zorganizowanych (zawodowo, politycz­
nie, społecznie) — żadnych prób nie po­
dejmie, niema co lamentować na biedę 
Filharmonji.

Subsydja, jakie Filharmonja niewąt­
pliwie powinna otrzymać, powinny jed­
nak jaknajbardziej stanowczo być uwa­
runkowane planem całkiem tanich, ar­
tystycznie wysoko stojących koncertów 
symfonicznych, któreby Filharmonja u- 
rządzała nietylko u siebie, lecz także, 
we wszelkich ośrodkach skupień maso­
wych, przedcwszystkiem zaś robotni­
czych.

J. R.

POD KNUTEM FASZYSTOWSKIEGO 
KOMUNIZMU"

Panait Istrati, rumuński proletariusz, 
którego talent poetycki odkrył ni mniej, 
ni więcej tylko Romain Rolland, uchodził 
do niedawna za gorliwego fanatycznego i 
nieprzejednanego komunistę. Udał on aię 
do Rosji i tam nawrócił aię. W wyśnio­
nym kraju bawił on nie miesiące, lecz la­
ta, w ciągu których miał czaa i sposob­
ność zajrzeć za kulisy, Miał ponadto do­
statecznie zmysłu, aby nie zaprzedać się, 
a obecnie nie brak mu odwagi do przy­
znania się do błędu.

To co wstrząsnęło Istratim, mianowi­
cie sprawa Russakowa, nie przedstawia 
nic nowego, ani nic osobliwego dla tego, 
który zna stosunki rosyjskie. Sprawa jest 
jednak typowa, a przebieg egzekucji Rus­
sakowa dokładnie poucza o technice te- 
rorystycznych władców. Nawrócenie le- 
tratiego musi wielu myślącym i szczerym 
proletarjuszom otworzyć oczy na to, co 
zachodzi za naszą wschodnią granicą.

(Red.).
Kltóż to jest Panait Istrati? Według 

jednych jest to rumuński Gorkij, w e­
dług drugich Romain Rolland półwy­
spu Bałkańskiego. Inni wreszcie uwa­
żają go za Uptona Sinclaira Europy. 
Lecz mniejsza o porównania. Faktem 
jest, że Istrati ma za sobą 40 lat pracy, 
pracy twardej i ciężkiej w najróżno­
rodniejszych zawodach. Pochodzi z 
najbiedniejszej masy proletarjatu rumuń­
skiego, gdzie poznał nędzę i walkę. Po­
znał świat i przekonał się, że ta sarna 
nędza i te same walki istnieją wszę­
dzie.

Jak  Gorkij, Sinclair i Knut Hamsun, 
chwycił za pióro i zaczął opisywać 
wszystko co widział i jak to  widział. 
Dzieła jego są buntem przeciwko wszel­
kiemu bezprawiu i uciskowi, których 
świadkiem były Bałkany, poczynając 
od czasów władztwa tureckiego aż do 
epoki „Wielkiej Rumunji". Wypowie­
dziawszy się po wojnie za rewolucją 
bolszewicką, stał się obok Henryka 
Barbusse'a duchowym klejnotem Mo­
skwy.

W roku 1926 udał się wielki ten pi­
sarz na zaproszenie władz moskiew­
skich do Rosji, którą już przedtem w 
pismach swoich bronił i otoczył nim­
bem chwały w przekonaniu, że tam 
urzeczywistnia się idea socjalistyczna, 
W Rosji przebył dwa lata  i napisał o 
niej za przykładem Barbusse’a szereg 
artykułów pełnych entuzjazmu dla 
wszystkiego, co tam widział. A pisał 
te artykuły w tym czasie, kiedy jesz­
cze nie zajrzał za kulisy. Gdy jednak 
przyjrzał aię temu, co się za reklamo- 
weml kulisami bolszewizmu dzieje, po­
stanowił opuścić Rosję i wrócić do Eu- 
ropy.

Było to  w lutym 1928, kiedy Istrati 
już miał rzeczy spakowane, gdy nagle 
wybuchła sprawa Russakowa, jedna z 
licznych spraw, będących stale nia po­
rządku dziennym Rosji sowieckiej.

Wciągnięty w wir tej sprawy, roz­
goryczony i rozczarowany opuszcza 
Rosję, aby osiąść we Francji, jako o- 
slćarżyciel bołszewizmu w takim samym 
stopniu, w jakim przedtem oskarżał 
społeczeństwo burżuazyjne.

Złamany i przybity, rozczarowany w 
swych najświętszych uczuciach, pisze 
pełen żalu i goryczy:

„Opuszczam Związek Sowiecki nędz­
niejszy, aniżeli za. owych czasów, gdy 
byłem jednym z mil/jonów robotników, 
deptanych ' uciskanych pod wszystkie- 
mi formami rządów. Wyzyskiwanie 
ludzi, pozostawienie ińi czarnego 
chleba jako jedynej żywności, odebra-

* * * * * * * * * * * * * * * * * * *

nie im najmniejszego praw a wyrażen’a 
swego niezadowolenia, rozstrzeliwanie 
tego, który pozwoli sobie na jeden 
chociażby nieco głośniejszy krzyk pro- 
testu — tegio nigdzie na świecie się nie 
znajdzie, nawet u Mussoliniego..."

Przez rok pisze swe trzy tomow e 
dzieło o Rosji, które niebawem ma się 
ukazać. Po ukończeniu tego dzieła 
wrócił do sprawy Russakowa, której 
akta ogłosił w czasopiśmie „La nou- 
velle Revue franęaise".

Sprawa Russakowa wynikła na tle 
sporu o mieszkanie. Mieszkanie, o któ­
re wynikł spór, zajmował Russakow 
wraz ze swą żoną i dziewięciorgiem 
dzieci oraz zięciem francuskim pisa­
rzem Victor-Serge, tłumaczem dzieł 
Lenina na język francuski.

Sam Russakow jest starym, ideowym, 
zasłużonym rewolucjonistą, który brał 
udział w ruchu wolnościowym 1905 r. 
Zmuszony swego czasu opuścić Rosję, 
nie zaprzestał propagandy rewolucyj­
nej zagranicą i w roku 1919 dostał się 
we Francji do obozu koncentracyjne­
go. W drodze wymiany jeńców powró­
cił do Rosji pełen entuzjazmu dla ja­
koby urzeczywistnriouej idei iocjaliety- 
cznej. Daleki od wszelkiego kar jer o- 
wiczostwa tak  pospolitego wśród dzia­
łaczy bolszewickich, wstąpił do pralni 
jako zwykły robotnik.

Jedyną rzeczą wartościową, jaką 
Russakow posiadał było jego mieszka-, 
nie, w którem  mieszkała jego dosyć li­
czna rodzina.

Na to mieszkanie zagięła paro! iau- 
pektorka mieszkaniowa Swiertisjewa, 
ongi szeregowiec czerwonej kawalerji, 
oznaczona orderem „czerwonego 
sztandaru”. j

Swiertisjewa dla pozbawienia Russa­
kowa mieszkania oskarżyła go Q 
„kontrrewolucjanfem i uprawianie spe­
kulacji”. |

Wprawiono w ruch cały aparat 
szpiegowski i wywiadowczy G. P. U/ 
Pomimo wewnętrznego przekonania 4 
niewinności Russakowa, nikt nie śmiał 
stanąć w obżonie prześladowanego re­
wolucjonisty i jego rodziny. Jego spro­
stowania, nadsyłane do „Prawdy", nie 
były umieszczane.

Jedynym człowiekiem, który miał 
cywilną odwagę stanąć w obronie Rus­
sakowa, był Istrati. Licząc na swoją 
popularność wśród rzesz robotniczych, 
depeszował do Kalinina, interwenio­
wał w redakcji „Prawdy”, stara ł się 
przemawiać w obronie Russakowa na 
zgromadzeniach robotniczych. Wszyst­
ko nadaremnie. Russakowowi wyto­
czono sprawę. W pierwszej instancji 
sąd go uniewinnił.

Tymczasem Istrati opuścił granice 
Rosji. Po jego wyjeżdżać zarządzono 
rewizję procesu, w wyniku którego 
Russakowa zasądzono na 3 miesiące, 
jego żonę na 2 miesiące, a córkę na 
miesiąc więzienia.

Istrati już z zagranicy telegrafował 
do prokuratora leningradzkiego, że je­
żeli rodzina Russakow jest winna, tc 
pragnie on być razem z nią zasądzo­
nym i uwięzionym.

Jego interwencja, jego protest i bunt 
przeciwko bezprawiu i terorowi pozo­
stał bez echa. j

Dziś, po gorzkich doświadczeniach, 
po zupełnem rozczarowaniu się do So­
wietów, pisze Panait Istrati:

„W Rosji nśemasz ani dyktatury pflo- 
Iefarjatu, ani rozwoju socjalizmu. Jest 
natomiast dyktatura kHki i grzebanie 
socjalizmu".

DALSZY LOS OFERTY HARRIMANA 
W SPRAW IE ELEKTRYFIKACJI POLSKI

I. K. C. pisze:
W pierwszych dniach b. miesiąca war­

szawski przedstawiciel firmy W, A, Harri- 
man et Co otrzymał z centrali nowojorskiej 
dyspozycję wycofania oferty elektryfikacyj­
nej.

Po otrzymaniu tego zlecenia p. K. Martini 
wraz z bawiącym w Warszawie p. Irwin- 
giem Rossim, paryskim przedstawicielem 
Harrimana i wiceprezesem tej firmy, zako­
munikował stanowisko swych mocodawców 
ministrowi robót publicznych Moraozewskie 
mu, następnie zaś po zapoznaniu się ze sta­
nowiskiem min, Moraczewskiego, p. Martini, 
biorąc na swą odpowiedzialność dalsze pro­
wadzenie rokowań, zakomunikował o tem 
centrali nowojorskiej, która dała mu wolną 
rękę, celem ostatecznego wyjaśnienia stano­
wiska rządu w sprawie koncesji elektryfika­
cyjnej, zastrzegając sobie jedynie pewne ter 
miny.

W związku a powyższem min. Moraczew- 
ski zalecił przeprowadzenie dodatkowej 
ekspertyzy. Ekspertyzę tę przeprowadził w 
ciągu dnia wczorajszego i dzisiejszego ko­
mitet energetyczny przy Ministerjum Robót 
Publicznych z udziałem zaproszonych eks­
pertów, reprezentujących poszczególne wo­
jewództwa-

Komitet ten wysunął szereg zastrzeżeń w 
sprawie oferty Harrimana, m. in. domagając 
się zmiany wysokości kapitału, mającego 
być inwestowanym w przedsiębiorstwie tak, 
aby niezależnie od obowiązku lokaty 15 
milj, dolarów w pierwszem pięcioleciu, oraz 
10 milj. doi. w drugiem pięcioleciu, dalsze 
roczne inwestycje nie były ograniczone tyl­
ko do kwoty 1 i pół milj. doi. (jak to prze­
widuje projekt koncesji).

W dalszym ciągu komitet wysunął po­
stulaty zniżenia taryfy na prąd, oraz wy­
raźnego zobowiązania się koncesjonarjusza 
do zelektryfikowania wszystkich miast w 
obrębie terenu koncesyjnego w terminie dc 
lat 10.

Co do tyoh postulatów przedstawiciel­
stwo Harrimana zajmuje stanowisko pozy­
tywne, czemu da wyraz po oficjalnem zako. 
munikowaniu postulatów komitetu energe­
tycznego.

Wedle krążących pogłosek, odbywająca 
się obecnie ekspertyza zarządzona przez 
min. Moraczewskiego, ma być już ostatnią 
ekspertyzą. Nie jest więc wykluczone, ił 
sprawa wyjaśpi *ie ostatecznie w najbliż­
szym czasie.



SZTA FETA  ROBOTNICZA
T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

R . oK  I. W arszawa, 21 Października 1929 r. Nr. 25

O realny plan inwestycyj sportowych dla stolicy
Na m arginesie uchw ał konferencji zarządów k lubów  sportow ych  z dn. 27.IX 1929 r.

W iecznie palącą  i w iecznie ak tu a l­
ną  jest u  nas spraw a te ren ó w  sp o rto ­
wych. B olączka ty lek ro ć  poruszana, 
przysłow iow a już choroba sportu  
polskiego, w yrażająca  się w  n ied o sta ­
tecznej ilości u tensylji sportow ych, 
pom imo pozornych cech jej zaspoko­
jenia, daleko  odbiega od pom yślne­
go s tanu  rzeczy.

W ładze kom unalne obiecują. R e a ­
lizacja zaś tych  obietn ic idzie n ie ­
zw ykle ciężko. Szum ny program  
budow y boisk, p rzydzielen ia te ren ó w  
klubom  sportow ym , z ok resu  budże­
tow ego p rze is tacza  się w  gruncie 
rzeczy  w  zupełne fiasko. K ilka p ro ­
cen tów  rek lam ow anych  zapow ie­
dzi —  to jednak  nie w szystko.

Tym czasem  po trzeb y  rosną, kluby 
•ię  mnożą, w egetując z dnia na dzień 
w  oczekiw aniu  na  lepsze jutro. Z a­
ległości ła tw e  do w yrów nania p rzed  
rokiem  dziś s ta ją  się w obec tego 
niezw ykle ciężkie, bodaj ponad  siły. 
W arszaw a —  sto lica 30-miljonowe- 
go państw a m izernie p rzedstaw ia  się 
pod  względem  ilości te ren ó w  sporto ­
wych. O ile p race  b ęd ą  p row adzo­
ne w  tem pie dotychczasow ym , nie 
p ręd k ie  są w idoki n a  popraw ę. P rz e ­
ciw ko „żółw iem u" tem pu p rac  re a ­
lizacji zap ro testo w ać  m usi ca ła  spor­
tow a społeczność stolicy.

U czyniły to, jak w iadom o, już k lu­
by  robotn icze.

Z apoczątkow any  przezem nie dw a 
tygodnie tem u dok ładny  rozbiór u- 
chw ał konferencji zarządów  klubów  
robotniczych pod ad resem  m ag istra­
tu  sto łecznego p ragnę dziś posunąć 
o szczebel wyżej.

P unk t drugi w spom nianych uchw al 
głosi:

—  „Plan powyższy (dokładnie w y­
szczególniony w punkcie pierw­
szym — przyp. redakcji) winien być 
uzupełniony dokładnym programem  
realizacji, przyczem należy zerwać 
z dotychczasową zasadą Magistratu

II.

stawiania spraw wychowania fizycz­
nego i sportu na dalszym planie.

Chodzi tutaj, j,ak widzimy nietyl- 
ko o uchw alanie planu inwestycji, a- 
le o rzecz najw ażniejszą realizację.

Pozwolę sobie przytoczyć p rzy ­
k ład  z praw a m iędzynarodow ego. 0 -  
tóż co stanow i bolączkę i słabą s tro ­

ną w szelkich trak ta tó w  przyjaźni, 
w yrzekan ia się wojny etc. F ak t, iż 
to, co uchw ala się w  zdaniu głów- 
nem, usuw a się już w  zdaniu pobocz- 
nem. M ocarstw a p rzyrzekają  czynić 
to i tam to... o ile okoliczności na to 
pozwolą.

Rów nież i M agistrat sto łeczny bu-

MiędzyKlubowe biegi naprzełaj
WENCLÓWNA BIJE WIECZORKIEWICZÓWKĘ—60 ZAWODNIKÓW NA STARCIE BIEGU MŁODZIEŻY

DRUŻYNOWE ZWYCIĘSTWO SKRY.

IV DOROCZNY BIEG 
LEŚNY NAPRZEŁAJ

BIELANY—KRAKÓW
Sekcja lekko - atletyczna Robotnicze­

go Klubu Sportowego „Legja" w Krako­
wie urządza dnia 27 października 1929

IV. Doroczny bieg leśny na przełaj 
Bielany — Kraków

na trasie około 8 kilometrów.
Zbiórka zawodników na boisku R. K. 

S. „Legja”, ul. Trzeciego Maja Nr, 23 
o godz. 10-ej rano, skąd zawodnicy zo­
staną odwiezieni na polanę bielańską, 
gdzie odbędzie się start.

W Biegu obowiązują przepisy P. Z, 
L. A.

Pierwszych trzech zawodników otrzy­
ma żetony, każdy uczestnik dyplom pa­
miątkowy.

Zgłoszenia bez wpisowego przesyłać 
należy do dnia 26.10 b. r. na adres tow. 
Stefan Kotarba, Kraków, uiL Kremerow- 
ska L. 8.

Tą drogą zapraszamy wszystkie ro­
botnicze kluby.

SPRAWA ZAMKNIĘCIA 
BOISKA I. F. C.

Na ostatniem posiedzeniu zarządu 
Ligi postawiony był wniosek o zam­
knięcie boiska 1 FC z powodu usta­
wicznych wypadków i bijatyk podczas 
meczów ligowych. Wniosek ten nie u- 
zyskał większości.

SEZON PIŁKARSKI 
ROKU PRZYSZŁEGO

W roku przyszłym odbędą się nastę­
pujące mecze międzypaństwowe w pił- 
ce nożnej: 18.V. z Austrją w Krakowie, 
15.VI z Włochami w Warszawie, 17.VIII 
z Węgrami w Budapeszcie, 28.IX ze 
Szwecją w Sztokholmie, 28.X. z Cze­
chosłowacją w Pradze.

PAŃSTWOWY URZĄD W. F. 
W NOWEJ SIEDZIBIE

Państwowy Urząd W. F. przeniesie 
się niebawem ze swej dotychczasowej 
siedziby w Sztab;e Głównym, do spec­
jalnie na ten cel przebudowywanej hali 
w parku Agrykola. Prawe skrzydło tej 
hali zajęte zostanie przez biura PUWF., 
pośrodku umieszczone będą biura okrę­
gowego UTzędu W. F. i ośrodka W. F„ a 
prawe skrzydło posiadać będzie halę 
sportową wraz z przyrządami gimna- 
stycznemi. Prace budowlane zakończo­
ne będą niebawem.

Boisko Skry żyło wczoraj pod zna­
kiem lekkiej-atletyki, Rozegrane ko­
lejno trzy biegi naprzełaj były defiladą 
młodego narybku zespołów robotni­
czych. Niezwykle cennym dorobkiem 
dnia wczorajszego stało się zdecydowa­
ne zwycięstwo WencLówny nad mistrzy­
nią Polski w biegu naprzełaj Wieczor- 
kiewiczówną (AZS).

Oto wyniki:
Między klubów y bieg kobiecy. Na

starcie zgromadziło się 12 zawodniczek, 
rekrutujących s-ę z zespołów AZS-u, 
Skry oraz Gwiazdy.

Pierwisze miejsce uzyskała Wenclów- 
na (Skra) pokrywając dystans 800 mtr.

w 2 min. 29.6 s., 2) Wieczorkiewiczów- 
rta (AZS) o 50 mtr. 3) Sawicka (Skra), 
4) Kaczanówna (AZS), dalej Wyrzy­
kowska, Kuczejewska oraz Tarkowska 
II (wszystkie ze Skry),

Międzyklubowy bieg dla chłopców do 
lat 16 odbył się przy udziale przeszło 
60 młodocianych ze Skry, Gwiazdy, Tu­
ra Powiśle, 4 gromad harcerskich oraz 
niestowarzyszonych. Dystans 800 mtr. 
Indywidualnie zwyciężył Wojszcz (Skra) 
w czasie 2.21 s. 2) Trylski (II Gr. Har­
cerska), 3) Wyszyński (S), 4) Nagot 
(S), 5) Różalski (S), 6) Wajsbrot (Gwia­
zda), 7) Staniszewski (niestow,), 8) Znej- 
kus (IV gr.), 9) Zarębski (S), 10) Zonen-

schein, 11) Durgalski (Skra), 12) Pio­
trowski (Tur Powiśle), 13) Nagot II, 
14) Sękowski, 15) Czerwiński (wszyscy 
ze Skry). Drużynowo zwycięstwo od- 
dniosła Skra I — 13 pkt,, przed Skrą 
II — 48 pkt, ,11 Gromadą Harcerską — 
64 p,, Skrą III — 70 p. i Gwiazdą — 
74 p., IV Grom. — 86 p., Skrą IV — 95 
p, i Skrą V — 133 pkt. W skład dru­
żyny wchodziło 4 osoby.

Wewnętrzny bieg Skry dla dziewcząt 
do lat 16 przyniósł zwycięstwo Wenc- 
lównie II w czasie i:52 s. przed Kwaś- 
newską, Włodarską, Gołaszewską i 
Jądrkowską. Dystans biegu wynosił 
600 mtr.

MECZE KWALIFIKACYJNE 
0 POZOSTANIE W KL. A.
GWIAZDA ZWYCIĘŻA VARSOVlĘ 

4:1 (1:1).

Drugi mecz kwalifikacyjny o pozo­
stanie w klasie A między zespołami 
Gwiazdy i Varsovii zakończył się po- 
wtórnem, acz zgoła nieoczekiwanem 
zwycięstwem Gwiazdy w stos. 4:1

Triumf drużyny robotniczej zasłużo­
ny, jednak zbyt wvisoki stosunek nie 
jest rzeczywistem odzwierciedleniem 
przebiegu gry.

Ostatnie 20 minut np, należało w zu­
pełności do Varsovii, jednak doskonała 
gra obrony, a w szczególności W ała­
cha w bramce, likwidowała wszelkie 
zakusy przeciwników.

Prowadzenie dla Varsovii zdobył 
Goldman z rzutu karnego. Wyrównał 
Lem er 1.

Po przerwie gra przybrała charakter 
zgoła nieoczekiwany. Strzał samobój­
czy daje znów prowadzenie Gwieź- 
dzie, a dwie bramki, zdobyte przez 
Lernera I, przypieczętowują ostatecz­
nie je, zwycięstwo. Godzi się zazna­
czyć, iż zwycięzcy grali ostatnie mi- 
nu y ez Judzika, które został usunię- 

rYtykowanie orzeczeń sądziego. 
im  Przedmeczu zespoły Gwiazdy 
Otwock) draz Gwiazdy II bez rezulta­

tu 0:0.

SKRA ZWYCIĘŻA POCISK 7:8.

Zawody z cyklu gier kwalifikacyjnych o 
utrzymanie się w klasie A. Przez cały czas 
zaznaczyła się silnie przewaga Skry, dla 
której bramki zdobyli: Sm osa rek i II (4) Ja 
nusz (1), Smosarski I (i) j Kraśniewski. 
Drużyna rembertowska stawiła się na mecz 
w dziewiątkę i w silnie osłabionym skła­
dzie. Sędziował p. kpt. Sztolc.

Tabela rozgrywek o pozostanie w klasie 
A przedstawia się następująco: j) Vanso-
via 5 gier 6 pkt., st. br. 15:9, 2) Skra 3 gry* 
4 pkt., st. br. 12:2, 3) Gwiazda 3 gry 4 pkt 
•!. br. 9:6, 4) Pocisk 5 gier 2 pkt, st br 
5-24. Los Pocisku jest już przypieeżyto- 
wany, a kto będzie drugim kandydatem, 
pozostaje narazie kwestją otwartą.

INNE MECZE
ZNICZ (PRUSZKÓW) _  OGNIWO 3:0.'

Mecz z cyklu rozgrywek o wejście do kl. 
A Zasłużone zwycięstwo Zniczu, Ogniwo 
nie wykorzystało rzutu karnego.

Polonja Komb. -  AZS 5:2 (3:2). Polonja 
■wystawiła na ten mecz swoją rezerw. 
wzmocnioną „weteranami'1 Tadeuszem G ra­
bowskim i Lothem.

Gwiazda — Bar Kochba 3:0 (0:0). Fina­
łowy mecz o puhar „Momentu” rozegrany 
na bieku Skry prrynióeł Gwieździe łatwe 
i zasłużone zwycięstwo,

Samson — ZASS 2:1 (2:1). Zawody o 3 
i 4 miejsce w turnieju piłkarskim o puhar 
„Momentu".

Skra (Old Boye) — Cykliści 3:3 (2:0). 
Mecz rozegrany w przyjacielskiej atmosfe-

Na boiskach piłKarsKich
rze obfitował w humorystyczne momenty. 
Bramki zdobyli: dla eenjorów: Kraj, Maślik 
i Duczyński a dla cyklistów Kwik (2) i Za­
wadzki.

Sarmata — Skra II 2:1 (2:0). Zasłużone 
zwycięstwo Sarmaty. Bramki zdobyli: dla 
Sarmaty Sieczkowski (2) a dla Skry — Ko­
złowski.

Czarni — Drukarz 1:1: (0:0). Zawody o 
wejście do klasy B. Przedmecz 2:1 dla 
Drukarza II.

0 WEJŚCIE DO LIGI
NAPRZÓD -  PODGÓRZE 8:0 (0:0).

W meczu o wejście do Ligi w Katowicach 
Naprzód pokonał w wysoko mstosunku kra­
kowską drużynę Podgórza 8:0 (0:0). 'V 
pierwszej połowie Podgórze trzymało się 
nieźle, lecz po przerwie opadło zupełnie na 
siłach.

LECHJA (LWÓW) 9 PAC (SIEDLCE) 4:2.

W Lublinie rozegrana została trzecia de­
cydująca rozgrywka w trzeciej grupie walk
0 wejście do Ligi pomiędzy Leg ją (Lwów)
1 9 pac (Siedlce). Wygrała drużyna lwow­
ska 4:2.

LEGJA (POZNAŃ) — ŁTSG 2:2 (1:0).

W Łodzi odbył się mecz o wejście do Li­
gi pomiędzy Legją i ŁTSG, zakończony na 
remis 2:2 (2:1). Legja przeważała wyraź­
nie i zdobywa przez Sroczyńskiego pierw­
szą bramkę, a przez Chmielewskiego drugą 
i na 5 minut przed końcem prowadziła 2:0. 
W 40 mim. strzela Królik z karnego pierw­
szą bramkę, a w 43 min. Wildner wyrówny­
wa.

0 MISTRZOSTWA 
SŁOWIAŃSKIE

Prezes Polskiego Związku Lekko atle­
tycznego, kpt, Jerzy Misiński wystąpił 
ostatnio z inicjatywą zorganizowanie 
przez Polskę w roku przyszłym Igrzysk 
Słowiańskich we wszystkich dziedzinach 
sportu. Sportowy kontakt Polski z Cze­
chosłowacją dotyka już wprawdzie wie­
lu dziedzin sportu, ale każdy związek 
państwowy organizuje swoje zawody od­
dzielnie i kontaktu żadnego między te- 
mi imprezami niema. Kpt. Misińsk: 
projektuje urządzenie t. zw. „Olimpia­
dy Słowiańskiej", przyczem Polska by­
łaby organizatorką pierwszych zawo­
dów. W program tych zawodów we­
szłyby: lekka atletyka, piłka nożna, pły­
wanie, gry sportowe, szernrerka, boks, 
tenis, hippika, ciężka atletyka, wioślar­
stwo, pięciobój nowoczesny i ko lar­
stwo, a podczas zimy hokej, łyżwiarstwo 
i narciarstwo. Udział w Igrzyskach wzię­
łyby następujące państwa: Czechosłowa­
cja, Jugosławja, Bułgarja i Polska. U- 
dział Ukrainy i Sowietów musiałby być 
narazie ooniecheswr.

! ROZGRYWKI LIGOWE
| LEGJA — POGOŃ 3:2 (2:0).

W niedzielnym meczu ligowym drużyna 
Legji pokonała Pogoń 3:2 (2:0), przyczem 
po wyniku tym sytuacja pozostania drużyny 
lwowskiej w Lidze stała się niemal bezna­
dziejną. W pierwszej poło-wie Legja prze­
waża wyraźnie, zdobywając pierwszą bram­
kę przez Martynę z rzutu karnego, a drugą 
bardzo ładnie przez Rajdka. Po przerwie 
pada trzecia bramka dla Legji, zdobyta 
przez Paździeckiego. Od tej chwili Pogoń 
obejmuje inicjatywę. Z rzutu karnego Han­
ke strzela pierwszy punkt dla lwowian, a na 
dwie minuty przed końcem Myszkowski 
strzela drugą bramkę.

GARBARNIA—POLONJA 3:2 (1:1).

Garbarnia pokonała Polonję 3:2 (1:1). Po­
lonja grała bardzo dobrze i zasłużyła na 
wynik remisowy. Pierwszą bramkę zdobv- 
wa Szczepaniak, następunie wyrównywuje 
Pazurek. Po przerwie Pazurek i Joksz zdo­
bywają dwie bramki dla Garbarni, a na 5 
minut przed końcem strzela Suchocki drugi 
punkt dla Polonji.

ŁKS BIJE RUCH 3:1 (1:0).

Mecz ligowy pomiędzy ŁKS-em i Ruchem 
rozegrany na stadjonie w Król. Hucie, za­
kończył się zasłużeniem zwycięstwem Ło­
dzian w stosunku 3: 1 (1:0).

TURYŚCI — CRACOVIA 1:1 (1:0).

Rozegrany w Łodzi mecz ligowy pomię­
dzy Turystami i Cracovią zakończył się wy­
nikiem remisowym 1:1. Do przerwy Tury­
ści grali b. ładnie, znacznie lepiej o gości 
i w 28 min. zdobyli bramkę przez Kulawia­
ka. W 5-ej min. po przerwie wyrównał Ko- 
zok z karnego.

SENSACYJNA PORAŻKA WISŁY.

We Lwowie w meczu ligowym pomiędzy 
Czarnymi a Wisłą zwyciężyła niespodziewa­
nie drużyna Czarnych w stosunku 4:0 (3:0). 
Drużyna lwowska, w której wystąpił po 
dłuższej przerwie Nastula, grała doskonale, 
zwłaszcza w pierwszej połowie.

Po spotkaniach niedzielnych tabela li­
gowa przedstawia się, jak następuje:

1) Garbarnia 28 pkt., 2) ŁKS 28 p., 3) 
Wisła 27 p., 4) W arta 26 p., 5) Legja 26 
p., 6) Cracovia 23 p., 7) Czarni 18 p., 
8) Pol/onja 18 p., 9) W arszawianka 17 
p., 10) Ruch 16 p., 11) IFC 15 p., 12) Tu­
ryści 15 p., 13) Pogoń 13 p.

WIDZEW ZWYCIĘŻA 
MAKKABI 5:2 (2 :1 )

Niedoszły mistrz piłkarski WOZPN-u 
uległ w Łodzi w wysokim stosunku dru­
żynie Widzewa, która zareprezentowala 
się z najlepszej strony.

Pierwsza połowa upłynęła pod zna­
kiem zmiennej przewagi stron. Po przer­
wie natomiast całkowitą inicjatywę 
przejęła drużyna robotnicza. Bramki 
dla zespołu stołecznego uzyskali Ehren­
berg oraz Ankier.

duje stadjony, zak ład a  ogródki jo r­
danow skie, ale ty lko na pap ierze. 
Gdy przychodzi do realizacji... o ko ­
liczności na to nie pozw alają.

G dyby w ładze kom unalne m iały 
do czynienia z ludźmi, k tó rzy  n a  polu 
w ychow ania fizycznego staw iają 
pierw sze kroki, w praw iłyby  ich w 
stan  błogiego zachw ytu, p rz ed s ta ­
w iając dotychczasow e plany  i zam ia­
ry  w  tej dziedzinie.

Lecz spraw a p rzedstaw ia  się zu­
pełnie inaczej.

Ci ludzie, aż nad to  dobrze znają 
M agistrat, jego „szczodrą" rękę, je­
go genjalne pom ysły. Ci ludzie m ają 
doskonały  p rzy k ład  tem pa rea liza ­
cji planów : sław etny  stadjon szczę- 
śliwicki, będący  typow ym  p rzy k ła ­
dem  nieudolności M agistratu  n a  polu 
sportu  i w ychow ania fizycznego.

Ci ludzie p rzesta li już w ierzyć. Ci 
ludzie żądają czynów. P lan  inw esty ­
cji musi być podzielony na k ilka e ta ­
pów realizacji: Społeczność sp o rto ­
wa W arszaw y w tedy  dopiero może 
być spokojną, gdy dowie się, 
iż w roku 1930-ym w ykonane być 
m uszą tak ie , a tak ie  p race ; w  rok 
później p race  te  zostaną posunięte o 
tyle, a  ty le  itd.

Przyczem  kw estja  inw estycji sp o r­
tow ych musi należeć do rzędu  spraw  
najw ażniejszych w  gospodarce m ia­
sta.

Tylko tak ie  trak to w an ie  spraw y 
przyczyni się rów nież do realizacji 
zasady: „Im w ięcej boisk, tem  mnie: 
szpitali i w ięzień".

M ieczysław Kral.

MISTRZOSTWA POLSKI 
W KOSZYKÓWCE

Kraków. Dwudniowe zawody w piłce ko­
szykowej o mistrzostwo Polski zakończyły 
się zwycięstwem Cracovjl przed Polonją, 
Czarną 13-ką i Sokołem Macierz. Oto wy- 

.niki: Czarna 13-ka — Sokół 41:6, Cracovia 
— Polonia 27-21, Cracovia — Sjkół 39:13, 
Polonja — Czarna 13, 19:11, Cracovia — 
Czarna 13, 31: 27, Polonja — Sokół 42:7.

PETKIEWICZ STARTUJE 
W SZTOKHOLMIE

Doskonały biegacz Warszawianki 
Pietkiewicz, weźmie definitywnie udział 
w zawodach międzynarodowych, które 
odbędą się dnia 27 października w 
Sztokholmie. Petkiewicz startować bę­
dzie w  biegu na 3 kim. Start jego jest 
interesujący ze względu na silną konku­
rencję najwyborniejszych biegacz/ za 
granicznych.

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 
WOZPN-U

Mistrzostwa piłkarskie klasy B i C 
Warszawskiego Okręgowego Zw. P. N. 
znajdują się obecnie w pełni rozgrywek.

Kto dopełni dwunastkę zespołów kia 
sy A., jest dziś odgadnąć niezmiernie 
trudno.

Zarówno zeszłoroczny finalista Ogni­
wo, jak i Znicz pruszkowski oraz Soko- 
lęta kandydują do tego zaszczytu z rów- 
nemi szansami.

W klasie C sytuacja jest bardziej ja­
sna. Poziom zespołu robotniczego Dru­
karza tak odbiega od reszty drużyn, iż 
kwestja zdobycia mistrzostwa jest tylko 
kwestją czasu. Zagrozić mu może 
„Strzała”,

Jak widzimy w finałach o mistrzo­
stwo z wielkiem szansami występuje ca­
ły szereg drużyn robotniczych. Jest to 
dowodem intensywnej pracy, jaką pro­
wadzi się w zrzeszeniach proletariac­
kich.

CZY WIECIE, ŻE...
— Kałuża, doskonały kierownik napa' 

du Cracovii, obchodził w ub. niedzielę 
swój 400-ny mecz w barwach Cracovii. 
Kałuża rozpoczął grać w Cracovii w r. 
1912. Zdobył on ogółem 447 bramek, 
przyczem rekordem jego jest 13 b ra ­
mek, strzelonych na meczu z lotnikami 
francuskimi w r. 1919.

— Lista najlepszych tenisistów sto­
łecznych przedstawia się następująco: 
1) Marszewski, 2) Tarnowski, 3) Loth J. 
4) Goldstein, 5) Pepławski, 6) Kruszew 
ski, 7) Drewnowski.
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Z ŻYCIA P A R T JI
Warszawski Komitet Powiatowy PPS.

Dziś, 21 b. m., o godz. 19 odbędzie się po­
siedzenie Komitetu (Długa 19).

WARSZAWSKA ORGANIZACJA
P. P. S.

EGZEKUTYWA OKRĘGOWEGO KO­
MITETU ROBOTNICZEGO P. P. S.

W poniedziałek, dnia 21 b. m., o 
godz. 6 w., w lokalu W arecka 7, odbę­
dzie się posiedzenie Egzekutywy O. K. 
R. Warszawa,

WTOREK, 22 B. M.
Koło Elektrowni PPS, O godz. 6 w loka­

lu ZZK., Czerwonego Krzyża 20, odbędzie 
się zebranie członków Koła.

Dzielnica Nowe - Brudno. O godz. 7 w. 
w lokalu Dzielnicy, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu, Przemyska 18, odbędzie się posiedze- 
na Komitetu.

Dzielnica Mokotów. O godz. 5 popoł. w 
lokalu, ul. Chocimska 23 (ZZK.), odbędzie 
się zebranie Komitetu Dzielnicowego. O 
przybycie proszeni są tow. tow.: Łukasiak, 
Laszczko, Ruciński, Domaszewski, Liszews­
ki, Latkowski, Gerlach i Wolczyński.

RUCH ZAWODOWY
Ze Związku Zaw. Prac. Przemysłu
Gastronom. — Hotelowego w Polsce.
K onferencja plenum Zarządu Gł, Z. P. 

P. G.-H. w  Polsce — odbędzie się dnia 
21 października r. b .o godz. 9 rano  w 
lokalu Oddziału warsz. kelnerów (Dziel­
na 20) — z porządkiem  obrad: 1) sy tua­
cja w  przem yśle gastronom.-hotelowym; 
2) tak tyka  na przyszłość: 3) Dyskusja i 
wolne wnioski.

RUCH KOBIECY
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIE­

CY P. P. S. zaw iadam ia, że we w torek 
dn. 22 b. m., o godz. 7 w ieczorem , od­
będzie się Wieczór dyskusyjny na temat 
obecnej sytuacji pofitycznej z refera­
tem tow. sen. Kluszyńskiej.

Koło Kobiet przy Dzielnicy Praskiej P. 
P. S„ Ząbkowska 41-43. Dnia 21 b, m. o g. 
5.30 popoł., odbędzie się posiedzenie Za­
rządu Koła. Sprawy bardzo ważne.

WARSZ. WYDZ. KOBIECY P. P. S. 
zawiadamia, że kartki uprawniające do 
50% zniżki na biletach do teatru „Ate­
neum" są do nabycia codziennie od 6— 
8 u tow. Rybakowej, Warecka 7, tow. 
KUrnowej, Leszna 53 i tow. Gielbrasa, 
Długa 19.

MŁ0DZIE2
R.Egzekutywa K. C. Org. Młodz. T. U, 

odbędzie swe posiedzenie we wtorek, o 
godzinie 8.30 wiecz., W arecka 7.
Z. N. M. S. Dnia 22 b, m. o godz. 18 w lo ­
kalu, Długa 19, odbędzie się walne zebra­
nie Kół uczelnianych S. G. G. W. i W. S. 
H. Obecność wszystkich członków koniecz­
na.

Koło samokształceniowe Nr I (poświęco­
ne Deklaracji Ideowej ZNMS.) odbędzie się 
dn. 22 b. m. o godz. 19 w lokalu, Długa 19.

Ruch k u lt.-o św ia to w y
ODCZYT T. U. R.

W e w to rek , d. 22 b. m., o godz. 6-tej, 
odbędzie się  III odczyt prof. E. Foreille 
z cyklu  o rgan izow anego  p rzez  O ddział 
W arsz. T. U. R .-a p. t. „Ew olucja w 
w szechśw iecie"

W y k ład y  odbyw ają się w  gimnazjum 
Zw iązku Z aw odow ego N auczycieli, Żó- 
ra w ie  49. W stęp  10 gr.

GRODNO KU CZCI 
ORZESZKOWEJ

naWczoraj odbyło się w Grodnie 
Placu Teatralnym uroczyste poświęce­
nie i odsłonięcie pomnika Elizy Orze­
szkowej.

ODCZYT TOW. LIBERMANA

W czwartek, dn. 24 b. m. o godz. 5 popoł. 
w lokalu dzielnicy, Chocimska, 23 (ZZK.) 
odbędzie się ogólne zebranie członków 
dzielnicy 1 sympatyków, oraz wszystkich 
Kół Partyjnych z referatem tow. posła Li- 
bermana „Znaczenie ochwał Rady Naczel­
nej”.

Towarzysze! stawcie się licznie-

R obotnicy popierajcie  
sw o je  pism o

ROZPRAWY NOŻOWE
Przy ul. Wolskiej zraniono nożem w klat­

kę piersiową 32-letniego Wincentego Pioir- 
kiewioza.
— Na placu Kazimierza Wielkiego, róg Mie­

dzianej, zraniono dwukrotnie nożem w 
klatkę piersiową 20-letniego Edwarda Bier- 
nackiego . Rannych opatrzono w ambula­
torium Pogotowia,

ZATRUCIE ALKOHOLEM
Na ul. Koszykowej przed domem Nr. 39 

znaleziono pijaną aż do utraty przytomno­
ści kobietę niewiadomego nazwiska, lat oko­

ło 35-ciu. Pogotowie przewiozło ofiarę na­
łogu do szpitala Dz. Jezus.

WYPADKI SAMOCHODOWE
Na rogu ul. Książęcej i placu Trzech Krzy­

ży, motocykl Nr. 15921, prowadzony przez 
Euzebjusza Pachołka, najechał na dozorcę 
miejskiego, 26-letniego Antoniego Lewickie­
go, który zamiatał wówczas jezdnię. Le­
karz Pogotowia stwierdził u Lewickiego 
złamanie prawej nogi.

— Na rogu ul, Chmielnej i Marszałkow­
skiej, dostała się pod samochód 18-letnia 
Marja Berezowska, uczenica, która doznała 
potłuczenia prawej ręki.. Pomocy poszwan- 
kowanej udzielono w ambulatorjum Pogoto-

TEA TR  i MUZYKA
D ziś tu te a tr a c h  m ie js k ic h

Narodowy
o 8 w. „ N i e s p o d z i a n k a "  

N ow y  
o 8 w. „Sprawa doktora Hieronima" 

Letni
o 8 w. „Wywczasy donżuana"

TEATR „ATENEUM", ul. Czerwone­
go Krzyża Nr. 20. Codziennie o godz. 
8-ej wiecz. sensacyjna sztuka Ernesta 
Tollera „Hinkemanfn" z Arturem Sochą 
w roli tytułowej.

Teatr Wielki. Dziś nieczynny.
Teatr Narodowy. Dziś „Niespodzianka".
Teatr Letni. „Wywczasy donżuana".
Teatr Nowy „Sprawa dra Hieronima".
Teatr Polski. Dzii nieodwołalnie ostat­

nie przedstawienie „Artystów" z Jara­
czem, Modzelewską i Zimińeką.

Teatr Mały. „Koniec pani Cheyney".
Operetka Reprezentacyjna. „Księżna 

Chicago".
Operetka L. Messal, Marszałkowska 114. 

Dziś i codziennie „Złociste marzenia".
Qni Pro Quo. „Kochajmy się".
Teatr „Morskie Oko". „Coś dla każdego"

Teatr rewji „Chochlik", ul. Chłodna 49). 
Dziś i codziennie o godz. 7.30 i 9.45 dwa 
przedstawienia inauguracyjnej rewji p. t.j 
„Ja pana znam".

Teatr „Elizcum" „Miria Efros”.
Teatr „Mignon". Rewja „Coś co bierze" 
Alłred Hochn w Konserwatorium. Zna­

komity pianista wirtuoz Alfred Hoehn, wy­
kona 24 a. m. utwory Bacha-Busoniego, 
Eeethovena, Regera, Rachmaninowa, De- 
bussyegj, Aibeniza, Bartoka i Chopina. Bi­
lety „Orbis"

Jean Wiener i Clement Doncet w W ar­
szawie. Sensacyjny wieczór jazzowej muzy­
ki tanecznej na dwa fortepiany odbędzie 
się w Konserwatorium dziś, dnia 21-go 
b. m. z udziałem słynnych pianistów pary­
skich Jean Wienera i Clement Douceta.

Z Filharmonii. Komisarjat Rządu za­
twierdził Statut „Stowarzyszenia Artystów 
Orkiestry Filharmonii Warszawskiej”. Za­
rząd Stowarzyszenia stanowią: przewodni­
czący Roman Chojnacki, Sekretarz Kazi­
mierz Butler, Skarbnik Jakób Surowicz, o- 
raz członkowie: Andrzej Bromke, Jan  Ga- 
wenda i Aleksander Sawczenko. Stowarzy­
szenie powzięło 'nicjatywę prowadzenia na 
własne ryzyko tegorocznego sezonu kon­
certowego w Filharmonii, powierzając s ta ­
nowisko dyrektora artystycznego i kierow­
nika koncertów Romanowi Chojnackiemu.

CO BĘDZIE JUTRO? !

Nikt nie zdoła przewidzieć co będzie ju­
tro, jakie niespodzianki los nam gotuje. 
Przeważna większość ludzi żyje z dnia na 
dzień, bez żadnego planu. Ludzie ci latami 
całemi stoją w miejscu, tam gdzie ich los 
postawił.

Nie posuwają się naprzód, nie zdążają do 
żadnego wytkniętego celu. Rodziny tych 
ludzi są zdanie na łaskę losu, skazane na 
stałą biedę. Kto ważył się założyć rodzinę, 
ten musi pamiętać nietylko o jej dniu dzi­
siejszym, ale musi także zabezpieczyć Ju­
tro rodziny, bo los nieznany może przynieść 
tvle niespodzianek i ciosów.

Musimy być uzbrojeni w kapitał, który 
będzie ratował rodzinę w razie naszej 
przedwczesnej śmierci.

Jedynym racjonalnym sposobem, zabez­
pieczenia jest Ubezpieczenie Życiowe, za­
warte w PKO., bez badania lekarskiego, w 
sposób dla każdego dostępny.

Kilkanaście lub kilkadziesiąt złotych mie­
sięcznie, wpłacanych na ubezpieczenie, po 
kilkunastu latach stworzą żelazny kapitał 
bytu naszej rodziny.

Nie zwlekając, napiszcie po informacje 
do Centrali PKO. w Warszawie.

Są sprawy, z któremi zwlekać nie wolno.

M. Cz.

W e n e r y c z n e
Dr. M. A L T F E L 0

skórne i niemoc, elektro 
leczenie

8 ■ 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej) 

N iezam ożnym  cen y  leczn icow e.

CENTRALNA SEKCJA TEATRALNA 
KOŁO DRAMATYCZNE

Zarządu Głównego Tow. Uniw. Rob. 
organizuje 

dla mężczyzn i k ob iet
pod naczelnem artystycznem  kierow ni­
ctwem p. M arji StroAskiej, dyrektorki 

tea tru  - A teneum .
Zapisy i informacje we w torki i czw art­
ki od godz. 6 — 7 w  lokalu S ek re ta r­
iatu T . U. R., ul. Czerwonego Krzyża 
Nr. 20. IV p„ gmach Z. Z. K„ te/. 325-91.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Przeważnie pochmurno i mgli­
sto z dirobnemi deszczami. Na zachodzie 
i północy Polski nieco chłodniej. Słabe wia­
try zmienne, jedn?k przeważnie z kierunków 
zachodnich.

Koncert - wieczornica. Staraniem Koła 
Pań, członkiń Towarzystwa Opieki nad 
zwierzętami R. P., odbędzie się w dniu 26 
b. m. w sali Handlowców, przy ul. Siennej 
Nr. 16, koncert-wieczornica. Początek o 
godz. 9-e; wieczór. Całkowity dochód na 
zasilenie kasy To.v. Opieki nad zwierzęta­
mi. Bilety w cenie zł. 3 są do nabycia w kan 
celarji Towarzystwa, ul. Wiejska Nr. 18, 
w godz. 9 — 6 wieczór.

Odczyt o sjonizmie. Związek Inteligencji 
Pracującej wraz z Akademickiem Kołem 
Grosserowskiem „Ogniwo" urządzają w 
środę dnia 23 b. m. o godz, 8 wiecz. odczyt 
zbiorowy n, t,: „Po ostatnich wypadkach 
w Palestynie". Przemawiać będą tow. tow.: 
radny H. Erlich, M. Orzech i ławnik W. 
Alter,

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Mocny człowiek".
Astra: (Dzika 51) „Variete" z Janingsem.
Casino: „Kobieta i pajac".
Capitol: „Hr Monte Christo” (2 serje).
Colosseum: Kino pod bojkotem.
Filharmonja: „Pod banderą miłości” a

Sawanem i Bogdą.
Miejski: „Więzień z wyspy św. Heleny".
Nowości (Bielańska 5): „Krzyk serca".
Pan: „Pod banderą miłości" z  Sawanem 

i Bogdą".
Pałace: „Żegnaj Mascotte" s Igo Symem.
Quo Vadis: „Śpiewak z Broadwayu".
Splendid: „Śpiewający błazen" a Al Jol- 

senem.
Stylowy: „Dzika miłość" z Dolores del

Rio.
Światowid; „W  szponach żółtych dia­

błów".
Wodewil: „Bezbożne dziewczę" Cecila B. 

de Mille’a z Noahem Beery t Mary Prevoet.
Wisła: (Tamka 34) „Zagłada Rosji”.
Bajka (Żelazna 61): „Upiór oceanów**.

Marszałk. 125 
Pocz. o g. 4—7—10.

6 wielkich 
gwiazd 

międzynar.

CAPITOL
2 serje Q  godzinny 

razem program 
całość! bez skrótów

HRABIA
MONTE CHRISTO

reż. H. F esco u rt.
W roli gł. Lii D a g o w er , B ern  
G oetzk e , M. G lory, J. A n­

g e lo , P. B a tsch eff.

Wielka epopea morska!

POD BANDERĄ
MIŁOŚCI

reż Michał Waszyński.

W rolach głównych:
Z b yszk o  Saw an , Marja 

B ogd a, J a g a  B oryta  W ła­
d ysław  W alter , J. K obusz

i mm.

„WODEWIL" I
M .T Y  TYDZIEŃ R EK O R D O - 1

N. Świat 43. 
Pocz.: 6,8 i 10

4-TY TYDZIEŃ REKORDO­
WEGO POWODZENIA 

Film który porwał i oczarował 
stolicę

Bezbożne Dziewczę
realizacja genjalnego CECILA B. DE HILIE'A

OSTATNIE DNI!
U w a g a . Arcydzieło to w roku bie­
żącym w Warszawie wyświetlane nie 

będzie.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 6*°.
Dla młodzieży dozwolony.

W I Ę Z I E Ń
Z WYSPY ŚW . HELENY

w interpretacji
WERNERA KRAUSSA

Wł. ..Starfilm".__________ Nadprogram:
Codziennie o godzinie 12 w południe 
i 5 po południu, w SOBOTY i NIE­
DZIELE tylko o godzinie 12 w połud­

nie dajemy seanse 
P O P U L A R N E  

_______Ceny biletów 20 groszy._______

Teatr
Kino-Yariete HOWOSCl?"'"’" 5

Genjusz tragizmu

RUDOLF SCHIIDKRAUT
w wzruszającym dramacie z tycia 

wielkomie j skie go

KRZYK SERCA"
Na scenie: Rewja atrakcyjna. 

Udział biorą:
S k o n ieczn y , K u ligow sk a

i duet Fiolini.

II

ooocooorooooooororxT^onoooooo 
g Klnojatr J U T R A "  d251,k a |

NA EKRANIE: Q

V A R I E T E  |
W rolach głównych:
EHIL JAMMINGS i LYA DE PUTTI
NA SCENIE:

REWJA pod kierownictwem 
EDWARDA REJA 

Q  BALET Lewandowskich, Q
Q Dojazd tramwajem Nr. 1. 8, 2a. 2. Q
OOOOOnOOOOnoOOOOOOOOOOOODOOO 
■  XOOOOOOOOOOOOOOOQOOOOOOH

CASINO Nowy świat 50.
Pocz. o g. 6. o s. o 10,

Najmłodsza gwiazda Paryża, urocza 
tancerka hiszpańska

CONCHITA
MONTE NEGRO

w arcyfilmie wg. rozgłośnej powieści 
PIERRE’A LOUYS’A

KOBIETA
i PA JA C

IXCX3CXX3COOOCXXlOOaOOOOOOOW

K ino WISŁA TAMKA 34 
vis a vis Cyrku

dla młodzieży dozwolone
WIECZÓR Ś M I E C H U  I H U H 0 R U !

PAT I PATACHON
JAKO POLICJANCI

o n z  u lubieniec Szan. publiczności
B obuś (B ig  B oy) w  f ilm ie  p . t .  
„WŚRÓD BOMB i 6RANATÓW"

0 d  czw artku:
WSPANIAŁE ARCYDZIEŁO FILHOWe

”  Hollywood (Hoża, 23): „Szachownica
serc".

I tal Ja (Wolska 32): „Graeeh kusi". 
Kometa (Chłodu 49): „Arena grozy".

P lace  Bu d o wl a n e
Cena

w  W a rsza  w  ie
'■ 1  A  30 z łokieć kwadrt. 
S a la  im* na bardzo dogod­
nych warunkach spłaty.

Dojazd tramwajem. 
Wiadomość telefon 46-97.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.58 — 12 05 Sygnał czasu z Warszawę, 

kiego Obserwatorjum Astronomicznego, 
Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie.
12.05 — 13.10 Koncert z p łyt gramofono­
wych. 13,10 — Komunikat meteorologicz­
ny. 13.20 — 15.00 Przerwa. 15.00 Komunikat 
gospodarczy. 15,20 — 15,45 Przerwa. 15.45 
Przegląd komunikacyjny. 16.15 Program dla 
dzieci. 16.45 — 17.15 Muzyka gramofonowa.
17.15 Lekcja języka francuskiego. 17.45 —. 
Muzyka lekka z „Gastronomji”, 18.45 Roz­
maitości. 1910 „Skrzynka pocztowa rolni­
cza”. 19,25 — 19.40 Muzyka gramofonowa. 
19.40 — 19.58 Przerwa. 19.58 — 20.00 Sy- 
gnał czasu z Warszawskiego Obserwator­
jum Astronomicznego, 20.00 Słuchowisko 
p t.: „Jesień na asfalcie” — pióra Tad. 
StrzeteJskiego, 22.00 Tad Strzetelski: „Spot­
kania na plaży i skałach Atlantyku". 22.15 
Komunikaty: meteorologiczny, policyjny, 
sportowy. 22 25 „Z dymkiem papierosa" —* 
p, Z. Kawecki, 22.35 Komunikaty Polskiej 
Agencji Telegraficznej PAT-a, 23.00—24.00 
Muzyka lekka z „Oazy". Orkiestra pod ba­
tutą M. Romano.

JUTRO.

11.58 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw- 
skiegoi Obserwatorjum Astronomicznego. 
Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie.
12.05 — 13.10 Radjowy Poranek Szkolny. 
13.10 Komunikat meteorologiczny. 13.20 —1 
15.00 Przerwa. 15.00 Komunikat gospodar­
czy. 15.20 — 15.45 Przerwa. 15.45 „Chwilka 
lotnicza" 16 15 „Kącik artystyczny L S. G.“ 
występ p. A. Gallisa (deklamacja). 16.25—
17.15 Muzyka gramofonowa. 17.45 Koncert 
popularny. Wykonawcy: Orkiestra P. R.
pod dyr, Józefa Ozimińekiego, Władysław 
Lewinger (skrzypce) i prof, Uretein (akomp.) 
18.45 Rozmaitości oraz komunikat Tow. 
Zachęty do hodowli koni w Polsce. 19.10 
Giełda rolnicza. 1950 Transmisja z opery 
Poznańskiej, w przerwie komunikat Tea­
trów Miejskich. Po transmisji komunikaty: 
meteorologiczny, policyjny, sportowy, wia­
domości bieżące, oraz komunikaty Polskiej 
Agencji Telegraficznej PAT-a.

KOŁO PRACOWNIKÓW GASTRONO- 
MICZNO - HOTELOWYCH PPS. przy 
Dzielnicy Śródmiejskiej. Dnia 22 b. m. o 
godz. 5.30 popoł., w lokalu, W arecka 7, H 
piętro, odbędzie się zebranie Koła z refe­
ratem posła tow. H. Liebermana na temat 
„DEMOKRACJA PARLAMENTARNA CZY 

DYKTATURA".

Wstęp dla członków ł sympatyków.

13 iiTi_r3rf̂  - n r r r

D r.L U D W IK A  U K R A I N C Z Y K
ginekolog - akuszer 

p o w r ó c i ł a  
C h ł o d n a  2 2 , t e ł .  2 6 7 -8 6 .

" *  # )  KIEROWCÓW 
GRANICZNA « S A M 0C H 0D 0-

W9CH£"VŁ
W s z y s tk ie  sp e  

cja ln o ó ct. W iz y ta  
4  z ło te .

KTÓRA Z PAN
chce się zaopatrzyć ta­
nio w elegancką to­
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracowni ga- 
lanterji skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 

tel. 420-86.
T o r e b k i  w ieczorow e, 

teki, portfele 
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0. 
1. 3, 4, 22,6. Prosimy 

się przekonać.

krzewskiego, nowy sy­
stem wyszkolenia, nie­
ograniczona ilość jazd, 
praktyka garażowa. Ta­
nio ratami, Srebrna 14. '

P a t e fo n y ,  Pnr-
lo f o n y ,'m « ,™ ,,i
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum, Belań- 
ska 1.

5.40, zagranicą zł. 8 .— Za zmianę 
nekrologi do 60 mm. gr. 2 0 , powyżej 60 mm.

, , , . . .  - - . , -  , , , . —  ----- -—— - w. . r *— 7 uiucjai yvAue j iauvuy  jue o jn w . Jroztj* 0 głoszenia zagraniczne o 50 proc,
drożej, uk ład  ogłoszeń w tekście 5-8zpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI.
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